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K U R Y E R  L I T E W S K I
w  W IL N IE  DNIA 22 MARCA Y. S. i 8 i 5 ROKU.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
z St. Peterzburga, dnia 8 M arca , v. st.

W  sobotę pierwszego tygodnia wielkiego postu, 
Nayiaśnieysze Im pera torow e, oraz W ielcy Xiąźęta i 
W ielka  X ięźn a , dopełniając powinności chrżeściań- 
skiey, przystępowali do Nayświętszych Taiemnic, w 
kaplicy zimowego pałacu.

Aktualny Kainerher, Hrabia Nesseldorf i Aktual­
ny Radca Stanu, Baron Ansten , Naymiłościwiey mia­
nowani Radcami Taynymi.

Pułkownik p. huz. grodzień. S ilin  i podpółk. p: 
biełoziersk. piesz. Libuszkin  naymiłościwiey udarowa- 
ni brylantowanemi znakami ord. ś. A nny, 2giey klassy.

Naymiłościwiey mianowani kawalerami orderu  
ś. A nny  2 klassy: Półkownicy: p. K awalergardów Jer- 
szow, Dowódzca iszey rezerwowey artyl. bryg. Sucho- 
zanet i Dowódzca 2iszey bryg. komp. piesz: G/ne;Pod- 
połkownicy: p. siewsk. piesz. Tarbiejew , kałuzk. Saw i-  
nicz, 2Ógo strzel. W ietoszkin , 26go strzel. Jesipow, 56go 
strzel. Sokorew, Dowódzca i 4 tey art. bryg. letkiey kom­
panii N. 26 , Salzm ann , 1 pion. p. M iller , Dowódzca 
letkiey komp. N. 11 Prebsting i woyskowy Starszyna 
Fopow 16.

Transla tor Administracyi Kollegium Państwa spraw 
zagranicznych, Alexander Sturdza,Naymiłościwiey mia­
nowany Kainerjunkrem D w oru Jego Imperatorskiey 
Mości. ( poczta póln. )

D alszy ciąg wiadomości o mężnych i  chwalebnych 
postępkach włościan gubernii Moskiewskiey —  W pow ie-  
cle Bronnickim. W  czasie porażki i rozpędzenia od­
działu nieprzyiacielskiego, k tóry  szedł na rabunek do 
wsi M iaczkowa, naywiększą okazali odwagę włościa­
nie ze wsi Durnichi: Michał Andrejew, B a zy li K iryłow , 
i Iwan Iwanow, ze wsi Michayłowskiey -Slobody ; S i ­
dor Tymojiejew, Jakub Kondratjew  i W łodzimierz A ja -  
aasjew, ze wsi Iwanowa: woyt B azyli Leontjew  i w ło­
ścianin Fiedul Dmitryiew, którzy zachęcali drugich do 
przeprawienia się przez rzekę i napadnienia na nie­
przyjaciela. W e  wsiach Wochrynie, Łubninie i W y t-  
karynie włościanie uzbroiwszy się, często znosili małe 
oddziały nieprzyiaciela, przez co mieszkańcy Woęhryh- 
scy pozbawieni zostali 54 domow, które z całem za­
budowaniem i maiątkiem, a w Łubninie oborę i stay- 
nię spalono. Do wsi Chrypani przyszli dway Francuzi 
1 wziąwszy zaprzężonego do kolas k o n ia , który stał 
za domami, poiechali na nim do lasu. Mieszkaniec wio- 
•ki tey Jerzy Iwanow , stoiący na straży, postrzegłszy 
to, w pogoń za nimi poszedł z toporem , i groził im 
śmiercią, jeżeliby nie porzucili konia. Rabusie w i­
dząc, że nie mogą umknąć od niego, przelękli się i 
rzuciwszy k o n ia ,  sami odbiegli; wieśniak zaś t e n ,  
wyprzęgłszy k o n ia , wierzchem ich ścigał i pierwiey 
iednego z nich zarąbał, potem dogonił i zabił drugie­
go. W  powiecie Wołokołamskirn. Włościanie tego 
powiatu ciągle będąc uzbroieni, aż do ustąpienia ztam- 
tąd nieprzyiaciół, mężnie odpierali wszystkie ich na­
pady, wielu w' niewolą zabieraiąc, a innych na miey- 
scu zabijaiąc. Kiedy dowodzący tym  włościanóm Kom- 
m »ssarz Ziemski oddalił się był dla wykonania innych 
rozkazow , rząd i władza nad nimi oddana była Ga- 
bfyelhmi Ankudanowu , zarządzaiącemu włością A ktu- 
alneg0 Radcy Taynego i Senatora Alabjewa-, Ankuda- 
no«kten, łącznie z dwerskiemi Senatora Alabjewa, D y­

mitrem lw anow ym , Teodorem Teopcmptem , M ikołajem  
M ichayłowym , tudzież głowa włości ekonomiczney Se- 
redyńskiey, ze wsi Seredy, Borys Bory sow i syn iego 
B azyli Borysow, W o y t ze wsi Burcowa, Jan Jermoła- 
j e w , pisarz włościański M ichał Fiedorów, włościanin 
Filip Michayłow, włościanie wsi Podsuiyney , Kozma 
Koźmin i Harasim Siemionów , dystyngowali się w dzia­
łaniu przeciw nieprzyiaciołóm, zawsze pierwsi na nich 
się rzucaiąc, i własną odwagą dla drugich przykład i 
zachęcenie dawali. W  powiecie Zwienigorodzkim: K ie­
dy ten powiat cały iuż prawie był przez nieprzyia­
ciela zaięty , prócz niewielu wiosek , ku miastu W o - 
skresen&ku położonych, których oddziały nieprzyjaciel­
skie opanować nie miały czasu; w ówczas mieszkań­
cy miast i wiosek, nawet z mieysc przez nieprzyiacie­
la zaiętych, zgromadziwszy się, jednomyślnie postano­
wili bronić miasta Woskreseńska. Każdy uzbroił się, 
czem tylko mógł, urządzili straż i umów ili się z sobą, 
i ż ,  za uderzeniem w dzwon s trażow y, wszyscy tam 
maią się zbierać konno i pieszo. Na to umówione 
hasło, zawsze w znaczney zgromadzali się liczbie, u- 
zbroieni strzelbami, pikami, siekierami, widiami, ko­
sami, i nie raz odpędzili podsuwaiące się do Woskre­
seńska od Zwienigoroda i R u zy  małe nieprzyiaciół od­
działy. Często potykali się pod samem miastem i o 
podał od niego, niekiedy sami iedni, niekiedy razem 
7. kozakam i, mnóstwo zabijali, brali w niewolą i od­
syłali do kommend kozackich, ta k ,  że w samym po­
wiecie Zwienigorodzkim , przez samych tylko mieszkań­
ców, więcey 2000 ludu nieprzyiacielskiego wygubio­
no. Przez taki sposob zachowane zostały od nayścia 
i zniszczenia miasta Woskreseńsk, kilka wiosek i kla­
sztor N ow y Jeruzalem zwany. T u  się dystyngowali: 
głowa włości ekonomiczney W ieljam inow skiey, Jan, 
Andrejew, który, prócz, że się trudn ił  opatrzeniem w 
potrzeby i rozrządzeniem lu d z i , sam ieszcze konno 
na utarczkę w yieźdżał, a przykładem swym męstwo 
W drugich wlewał; setnik ze wsi Łuczyńska , dziedzi- 
czney P. Hołochwastowa, Paweł Iwanow  , również nie 
tylko ludzi potrzebami opatrywał, ale i sam zawsze z. 
synami swoiemi w utarczkach się znaydował, w któ­
rych sam i syn ieden ranę odebrali. Mieszczanin Z w ie - 
nigorodzki, M ikołay Owczynnikow, mieszkaiąc w IV o- 
skreseńsku, nie raz na utarczkę wyieźdżał i w rękę 
raniony został. Kupiec z Woskreseńska, Pentyochow , 
mieszczanin Zwienigorodzki Iwan H orainow , ludzie 
dworscy: Xcia Golicyna , A lex ie y  Abramów \ P. Kolo-  
szyna, A lexiey  Dmitryiew  i Prochor Ihnatjew-, P. Jaro- 
sławowa, Fiedor Siergiejew , woyci . wsi Ilińska  H ra ­
biego Ostermaha, Jerzy Jakowlew, wsi Iwaszkowa  P. 
Ardalianowa, Justyn Iw anow , i włościanin teyźe wsi 
Jerzy A lexiejew: wszyscy wielokrotnie w potyczkach 
się znaydowali i drugich zachęcali do zabijania i w y­
pędzania nieprzyiaciół. ( ciąg dalszy późniey  ) ( Po­
czta północna. )

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
Berlin i 3 Marca n. st. O to  są niektóre szczegó­

ły wypadków woiennych pomiędzy Odrą i Elbą do 
dnia 4 Marca n. st. zdarzonych.

Półkownik Tettenborn, we 200 koni do Soldią 
przyszedłszy , dnia i 6go pod Zellin  przepraw ił się za 
Odrę , k tóra  wtedy lodem jeszcze pokrytą była , i na­
tychmiast Podpółkownika Benkendorffa z półkiem Ko-



żaków  do W rietzen wyprawił. T en  znalazłszy miasto 
5oo ludźmi W estfalskiej p iechoty osadzone , z razu 
chciał przestać na ich okrążeniu, i na posiłki czekać; 
ale uwiadomiony przez mieszkańców, źe nieprzyia- 
ciel zgoła nie myśli o odporze ; a nadto niespodzia- 
nem przybyciem Kozaków  zuacznie wzmocnionym się 
uyrzawszy , postanowił natychmiast attak przypuścić 
i  na czele swych K ozaków , z odgłosem U ra , rzucił 
się na nieprzyiaciela , k tóry, na rynku w czworogran 
uszykowany stoiąc , zdawał się z namysłem i gotowo­
ścią attaku tego oczekiwać. Officerowie W estfalscy, 
świadomi sposobu myślenia żołnierzy sw oich, jprzez 
różne namowy , a szczególniey Pułkownik przez pa­
tetyczną o d e z w ę /  umysłom ich inny dadź kierunek 
usiłowali. Kończył on właśnie mowę , kiedy Kozacy 
do miasta wskoczyli ; na chwilę nie stracił p rzy to ­
mności Półkownik i strzelać kaza ł: ale na ten roz­
kaz wszystkie cztery linie czworogranu broń rzuciw­
szy , pardonu prosiły. Prócz 5oo żo łn ierzy , wzięto 
l  Półkownika, i  Podpułkow nika, 5 K ap itanów , 16 
Officerów i 2 chorągwie. Po tak szczęśliwym wy­
padku , Półkownik Tettenborn, przez Hirschfilde ku 
Berlinowi pociągnął. 3ooo ludzi piechoty Francuzkiey, 
pod rozkazami Jenerała Poinęon do okolic Werneuchen 
przybyły. Po lekkich z Kozakam i u ta rczkach , Jene­
rał Poinęon cały swóy oddział do Werneuchen ścią­
gnął i do żwawego gotował się odporu. Półkow nik 
4Tettenborn niepodobnćin widział att.akować nieprzyia­
ciela, tak obwarowanego; lecz za przybyciem lataią- 
cego korpusu , pod sprawą Jenerała Czernyszewa, spoi­
nie z nim prosto do Berlina ciągnąć umyślił, a tym 
czasem mały oddział Kozaków  , dla uważania nieprzy­
iaciela i u trzym yw ania  go w Werneuchen zostawił. 
Bez naymnieyszey przeszkody korpusy Piossyyskie do 
Pankowa , o milę od Berlina , przybyły. T u  odebra­
no wiadomość, że kawalerya nieprzyjacielska , z mia­
sta wyszedłszy, placówki odparła. W n e t  Półkownik 
Tettenborn , na czele jednego półku Kozaków  na spot­
kanie niej|jrzyiąciela śpięśznie poszedł, a ostatni z od­
działów Swóięn ,w odwodzie zostawił. Jazda nieprzy- 
iacielska nie w ytrzym uie natarczywego uderzenia i 
w  nieładzie do miasta pow raca; Kozacy ścigaią ucie- 
kąiących i w latu ią  za nimi aż na plac Alexandrow- 
ski gdzie, piechota nieprzyiacielska i arty llerya dal­
szemu ściganiu kres po łoży ła , nie męstwem swem i 
w alecznością, gdyż drgała im broń w ręku przestra -  
szonych , ale że to byłoby nieprzezornością, daleko 
się w miasto zapędzać , gdzie 6ooo piechoty b y ło , i 
gdzie rozsyłaiąc oddziały na tyle bocznych ulic, zna- 
cznieby się osłabiać potrzeba. Sami więc tylko Ko­
zacy  przebiegaiąc wszystkie ulice , strach i zamiesza­
nie pomiędzy Francuzów roznosili,  wśród radośnych 
okrzykow, k tórem i od mieszkańców byli witani. P rze­
strach tak opanował wszystkich Francuzów , że nay- 
większe błędy w działaniach swych popełniali. Pół­
kow nik Tettenborn, officerami otoczony, w  zapale , 
aż do koszar się zapędził, i był właśnie naprzeciw okien 
strzelcami francuzkiemi mocno osadzonych, kiedy o 
i 5  k rokow  otrzymał jeneralny w ystrzał,  z całego nie- 
przyiacioł szeregu , k tóry  mu ani jednego nawet czło­
w ieka nie ranił. Wszyscy strzelcy, utraciw'szy po trze­
bną umysłu przytomność, górą wystrzelili.

K ilku Kozakow  całe kupy piechoty pędziły, a na 
placu zamkowym Kozak jeden , ścigany od znaczney 
liczby jazdy nieprzyiaeielskiey, tak śmiało na batalion 
p ie ch o ty ,  k tó ry  mu drogę zam ykał, skoczył, że mu 
przez  samo przelęknienie mieysce zrobiono i zupeł­
nie przez środek zastępu lecieć dozwolono. Pó łkow ­
nik Tettenborn, po kilku żwawych utarczkach, wyszedł 
z mjasta , i przed bramą od Jenera ła  Czernyszewa spot­
kany został. Obadwa łącznie osadzili jeden wzgórek , 
k tó ry  na strzał działowy od bram y jest oddalony". 
Nieprzviaciel, ochłonąwszy z pierwszego przestrachu, 
wyszedł z m iasta ,  dla opanowania tegoż wzgórka. 
W szystk ie  jego usiłowania waleczność Kozaków w  nic 
obróciła ; ile razy tylko do wzgórka się pom knął; ty ­
le razy naciśniony i aż do samey bramy był odparty.

W alka  na tem się skończyła, że nieprzyiaciel cofnął 
się do miasta i bramę zatarasował. Jenerał Czerni- 
szew z Półkownikiem Tettenbornem mocno od strony 
Odry miasto zamknęli, i kilka w ycieczek, przez n ie­
przyjaciela uczynionych, silnćm odporem do pow ro ­
tu  przymusili. Tym  czasem w Werneuchen trzym ają­
cy się Jenerał Poinęon, wielki okrąg drogi zrobiw ­
szy , przez Landsberg i Kópenik, na pow rót do Berli­
na się dostał. K iedy tak z obu stron w niejakiey spo- 
koyności oręż się u trzym uje , Jenerał Benkendorf, z 
i 5oo blizko koni Odrę przeszedłszy, w okolicach M iin- 
chebergu napadł na regim ent strzelców konnych; 664 
z nich w  niewolą wziąwszy, resztę na mieyscu poło­
żył; bardzo mała tylko ich liczba szybką ratowała się 
ucieczką. T ym  czasem Jenerał Benkendorf zbliżył się 
pod Berlin , a oddziały kawaleryi w różnych k ie run­
kach w około miasta rozesłane zostały ; nieprzyiaciel 
zaś ,  około 16,000 ludzi maiący , miasto ciągle i linią 
od Kópenik do Charlottenburga wyciągnioną trzymał. 
D. 2 M a rc a , przednia straż korpusu Hr. W ittgensztei- 
na, pod rozkazami Xcia Repnina , pod Giistebiese, przez 
Odrę się przeprawiła. W iadom ość , że piechota Ros-  
syyska  ciągnie, nagle do innych wcale przedsięwzięć 
zmusiła woysko Francuzkie. Za bespiecznieysze dla 
siebie przedmurze obrało ono E lb ę , niż były wody 
Sprei. W ielkie woysko Francuzkie do takiego przy­
szło s tanu , iż za niepewną dla siebie osądziła z aw an­
gardą się potykać. Dnia więc 5go w nocy opuścili 
Francuzi Berlin , a dnia 4go z rana Rossyanie weszli. 
Radość mieszkańców wszelkie wyrażenie przechodzi. 
W pośród nieustannych okrzyków Z/ra!, wchodziły woy- 
ska : ze wszystkich okien białe wywieszano chustki : 
na wszystkich twarzach jaśniała radość doczekanego 
oswobodzenia. K ozacy , przyiaźnie od mieszkańców 
w ńtan i, nie zatrzymując się , w dalszą za nieprzyja­
cielem puścili się drogę : i tegoż jeszcze dnia dości­
gnąwszy, żwawą z nim mieli rozprawę. ( Zuschauer. )

Berlin  16 Marca n. st. W czoray przed południem 
cale niespodziewanie przybył tu z licznym orszakiem 
Król: Prusk: Jenerał L ey tnan t Fork , i po półgodzin- 
nem zabawieniu, oddawszy niektóre w izyty  nazad do 
swey teraźnieyszey główney kw atery , w  Weissensee, 
powrócił. Dnia jutrzeyszego odprawi on z korpusem 
swoim uroczyste do tey stolicy weyście.

Jenerał Hrabia Wittgenstein  następne tu  uczynił 
ogłoszenie:

„ Uniesienie radości, z jakićm mieszkańcy Ber­
lina  przyjęli Im peratorskie woyska Rossyyskie , m i­
łość i poszanowanie, k tóre przy tey okoliczności dla 
Nayiaśnieyszego Im pera tora  Pana m oiego, okazali, 
szacunek i wdzięczność wydaiąca się w ich postępo­
w aniu  z Rossyyskiemi żołn ierzam i, na k tó rych , jako 
na oswobodzicieli swoich od nieznośnego jarzma po- 
glądaią; wszystko to wkłada na mnie obowiązek, mie­
szkańcom tey stolicy Pruskiego Państw a w  imieniu 
mego Monarchy za takie zamiary i uczucia nayźywsze 
oświadczyć podziękowanie. Nie zaniedbam donieść o 
tern Nayiaśnieyszemu Im peratorow i Jegomości, i nio 
w ą tp ię ,  ze JEGO IM PERAPO RSKA  MOSC to do­
niesienie z podobnem przyymie w zruszen iem , jakie 
we mnie okazania tych uczuć sprawiły. Hrabia W itt­
genstein Jenerał Kawaleryi.

Dnia 9. Marca , J. K. Wysokość Xiąże Ferdynand  
Pruski przed kilką dniami dla przybyłego tu  Jenera­
ła Xięcia Repnina , równie jak dla innych R.ossyyskich 
Jenerałów  , tudzież dla członków tymczasowey K om - 
missyi Rządu , i  dla wielu innych znakomitszych ze 
szlachty osób , dawał wielki obiad. R ów nie  na dniu 
w’czorayszym był u tegoż Xiążęcia dany stół, do k tó ­
rego JW . Jenerał K aw aleryi Hrabia Wittgenstein  , je­
go Małżonka, tudzież wszyscy do korpusu jego nale­
żący Jene ra łow ie , jakoteź wiele wyższego stanu osób
zaproszonych było.

Przeszłey Soboty szlćicłitći tu toysz i i n^yznoko 
milsze z mieszczan osoby dla przytomnego w tey ito- 
licy Im peratorskiego Rossyyskiego Je n e ra l i te tu , t u ­
dzież całego korpusu officerów, w sali koncertowey



tea tru  narodowego dawały bal, który  Xiążęta i X ię- 
żniczki Królewskiego domu przytomnością swoią za­
szczycić raczyły.

Magdeburg  9 Marca n. st. W zględem wypłaty 
za wzięte na wiosnę w  roku 1812 kon ie ,  uczynione 
były reklamacye , k tóre  teraz K rólow i przełożone zo­
stały. Nasz P refekt donosi o tem P o dprefek tóm , i 
p rzyrzeka , że opłata nie w bonach , których cena , z 
pow odu okoliczności czasowych, bardzo znacznie spa­
dła , ale uskuteczni się w innym ( jeszcze nie w y ra ­
żonym^’ sposobie , na k tóry  nikt użalać się nie bę­
dzie.

Stralsund jo  Marca n. st. F rancuzi nas opuścili, 
ale z sobą razem wszystko , co było naszem , pienią­
dze , sprzęty szacowne, byd ło , kon ie ,  i t. d, zabra­
li. Spieszą oni przez Wismar ku Elbie. O gdyby ich 
llossyanie przeiąć, i własność nasze od nich odzyskać 
m og li!. .

Elbląg  16 Marca n. st. O ćwierć mili od Gdań­
ska pi’zy wielkiey śluzie na JE iśle , przez k to ią  oko­
lica wodą zalana bydź m oże, wysypany był wielki 
szaniec , i od 1000 Francuzów osadzony. Ci otrzy­
mali rozkaz śluzę o tw orzyć , aby nieco wody w oko­
lice puścić. Lecz że lód był zbyt mocny, i przeszka­
dzał otworzeniu, Francuzi zrobili w grobli blisko ślu­
zy otw ór dla upuszczenia wody ; w' mniemaniu , 
iż to żadnych złych skntków za sobą nie pociągnie. 
Lecz zaledwo półgodziny upłynęło, woda więcey jak 
na 4o piędzi szerokości rozdarła  groblę, z ru jnow ała  
szaniec, i wielu lu d z i , tudzież 4o dział zatopiła. 
K ray  cały został wodą zalany, a  700 Francuzów od­
ciętych tym sposobem od miasta, dostało się Ilossy- 
anom w niewolą. ( wszyst: z Zuschauer.)

Grobowo, dnia i 5 lutego, n. s.
Jenerał In fan te ry i Barkiay-de-Tolli przybył dnia 

2 t. m. ( i 5 n. s. ) do Bydgoszczy  (B rom berg ),  i na 
mieyscu Admirała C zyczagow a , objął naczelne do­
wództwo nad połączonem, 3ciem zachodniem i da- 
wniey dunayskiem woyskiem.

Kiedy Dowódzca miasta Torunia , Jenerał Inże- 
nierów M anvillon , nie zgodził się na poddanie tw ie r­
dzy Bossyanom, będąc do tego wzywany przez Jene­
rał Leytnanta Czaplica, dnia 27 stycznia (8 lut. n. s.), 
w tedy Jenerał In ian tery i Lanzeron o trzym ał rozkaz 
opasania tey twierdzy. Czynne iey oblężenie natych­
miast się rozpocznie, iak tylko pora czasu na to po­
zwoli, a w tedy los tego miasta bardzo prędko roztrzy- 
gniony zostanie.

Mieszkańcy i woysko wiele od niebezpiecznych 
cierpią chorób, z których codziennie wiele ludzi umie- 
r a. Dnia 3 i  stycznia (1 2  lut. n. st. ) placówki Ros- 
®yyskie dostrzegły, że tego dnia pogrzebiono 5 1 ludzi.

Załoga dostatecznie iest opatrzona w  żyw ność, 
mięsa tylko świeżego i d rew  iey nie dostaie.

Dowódzca miasta Torunia tak niesummiennie po- 
stąpił, H  w ypraw ił z miasta więcey sta chorych i sła­
bych żołnierzy, którzy z ciężkością mogli się dostać 
do wsi poblizkich, gdz,;e też przez Rossyan wzięci zosta­
li. Chociaż Cesarz Francuzów nazywa Rossyan narodem 
dzikim i nieoświeconym; ci iednak nieszczęśliwi, w y­
gnani i bez naymnieyszego starania zostawieni, przez 
takich  lu d z i , którzy się oświeceniem i ludzkością 
ch lub ią , dobrotliwie od Rossyan przyięci i odesłani 
zostali do szpitalow. Podług ich powieści: załoga tw ie r­
dzy tey wynosi około 5,ooo ludzi bawarskiey piecho­
ty i około 200 ludzi Francuzkiey i Polskiey arty l-  
leryi; iazdy zaś wcale nie ma. ( z Gaz: Fetersb. A k a d :)

Austrya. Czytamy w  gazecie tuteyszey, pod ty ­
tułem Obserwator , co następuje : wiadomość iakoby 
Dzoel Barlow , poseł Amerykańsko-Północny, który, iak 
wiadomo , przeszłego la ta  zjechał do Xiecia Bassano 
do W iln a , przeieźdżał na pow ró t przez Stutgard  i 
Frank/ort, zupełnie fałszywą się okazała: gdyż on, po- 
^ ug pewnych w iadom ości, powracaiąc z W iln a , w 
blizkości Krakowa , życie zakończył. Omyłki tey przy- 
czyną bydż musi zapewnie to , że za posła samego 
tvzięt0 iego synowca, k tó ry  się także Barlow  nazywa,

i był przy stryju 3Woim Sekretarzem poselstwa. ( Gaz: 
Petersb. Akadem: )

z Pragi, dnia 4 lutego, n. s. ( W yiątek z p ry ­
watnego listu. ) Podług wszystkich wiadomości, z Ros- 
sy i odbieranych , ile nieszczęśliwa była ostatnia kam­
pania , dla mieszkańców małey części tego Państwa , 
tyle chwalebną i nieskończenie korzystną stała się dla 
niego w  powszechności. Tryum fowali u nas wszy­
scy, dobrze myślący, uyrzawszy, że zbyt wysoko bu­
jającemu orłowi Francuzkiem u, skrzydła podstrzelone 
zostały. Jakże chlubnie byłoby dla mnie te raz bydz 
Rossyaninem  ; ale z ukontentowaniem i słodjrczą prze­
stanę na te m , jeślibym się mógł sąsiadem narodu t e ­
go mianować. Cóżbym dał za to , żebym mógł w al­
czyć pod chorągwiami wielkiego W odza Smoleńskie­
go. ( Poczta póln. )

W IADOM OŚCI ROZM AITE.
Most na Elbie przy Meissen został przez Francu­

zów spalony. Podług pryw atnych doniesień z Dre­
zna  na dniu 10 Marca,pospólstwo w  tem  mieście po­
wstało, z powodu, iż tamteyszy piękny most miał bydż 
na pow ietrze wysadzony. Lud szturmował do m ie­
szkania Francuskiego Jenerała Regnier, k tó ry  do tey 
Stolicy uszedł. Zaledwo żołnierze opór uczynić mo­
g l i —  Mówią, iż Stany Saskie wysłały Depntacyą do 
Jenerała Hrabiego Winzengerode z prośbą, aby' p op rzy -  
iacielsku Saxoniia  traktować raczył.

Na dniu 5 Marca n. st. llossyyskie w’oyska pod 
Gdańskiem czyniły wielkie rozpoznawanie, w ktćrem  
się aż do w arow ni tw ierdz Bischofsbergu i Hageibergu 
przedarły. Załoga zrobiła wycieczkę , lecz ze s tra tą  
800 w zabitych i 4 oo w poymanych nazad do miasta 
w partą  została.

K ról Pruski Jenerała Brauchitsch mianował ko­
mendantem Berlina.

Jenerał Leytnant H rabia  Siewers, iako lcommen- 
dant Królewca ogłosił, iż ponieważ Gdańsk ze s trony 
morza przez flotę Angielską  iest blokowany, żaden 
więc okręt płynąć tam  nie może.

Dnia u  Marca d. st. okręt ieden przywiózł do 
Lipaw y  nowinę, że żołnierze Napoleona opuścili L u ­
bekę, a przybyła dnia 12 Marca d. st. do Rygi poczta, 
przywiozła listy prosto z Hamburga pisane, z tą w ia­
domością, że wszyscy Francuzcy woyskowi i cywilni 
urzędnicy uciekli z tego dobrego miasta. W iadom o 
iest,” że Napoleon obadwa te  miasta, za wieczną wła­
sność i część Państw a Francuskiego ogłosił. L e c z F ra n -  
cya teraz w oblic zu zwycięskich Rossyyskich zastępów, 
znayduie sie w tein samem położeniu, w iakiem owa 
modnie ubrana Europeyska dama, przed rozsądną Ce­
sarza Marokańskiego żoną. T a  ostatnia dotykaiącsię 
z podziwieniem niezmiernie wydęley rogowki, ,, C zy  
to wszystko ty  sama lesteś „? zapyta: ,, A c h , me\ za­
wstydzona E uropejka  odpowiedzieć musiała.

W  Rydze  ze Szczecina naw et odebrano listy z 
róźnemi poleceniami, tyczącemi się następnych han­
dlowych związków. Spodziewają się tam mieć w kró t­
ce wolną żeglugę , to i e s t : pozbydż się Francuzów.
( wszyst z Zuschauera )

Dnia i 4 Lutego n. s t . , ogłoszony został w  Pa­
ryżu  Konkordat w następuiącey osnowie :

J. C. K. M. i Jego Swiętobliwość , chcąc przeciąć 
wszelkie pomiędzy nimi zachodzące sporym i zaradzić 
wielu wątpliwościom i zatrudnieniom, które w  spra­
wach Kościelnych mieysce m ia ły , zgodzili się o n a ­
stępne artykuły , maiące służyć za zasadę ostateczney 
umowy.

A rt. 1. Jego Swiętobliwość, wszelkich praw  i 
przywileiów Naywyższey Głowy K ościo ła , we F ran -  
cyi i K rólestw ie W łosk iem , tymże samym sposobem i 
w tey samey form ie , jak jego poprzednicy, używ ać, 
i one sprawować będzie.

A rt . 2. Am basadorowie, Posłowie i spra wuiący 
interesa Dworow’ cudzoziemskich przy Oycu świętym 
i wzaiemnie Ambassadorowie, Posłowie i sprawujący 
interessa, k tórych  Papież mógłby mieć u D w orow  za­
granicznych, bydź maią uczestnikami tych wszystkich



w olności i  p rzy w ile ió w ,  k tórych cz łonkow ie  dyplom a­
ty czn ego  ciała u ży w a ć  zw y k li .

A rt.  3. Dobra n ieruchom e ( les D om aines ) ,  
które  do Oyca ś. n a le ża ły ,  i  które jeszcze a l ien o w a -  
n e n ie  s ą ,  maią bydż od w szelk ich  podatków  uw ol­
n io n e ,  i  przez jego  A g e n t ó w ,  lub sprawuiących in-  
teressa  rządzone. T e  zaś , k tóre już a lienow ane zo­
s ta ły  , będą, aż do w y n ies ien ia  summy dw óch  m ilio ­
n ó w  franków  rocznego d o ch o d u ,  przez inne zastąpio­
ne.

A rt.  4. W  przeciągu sześciu m iesięcy  po nastą- 
p io n em  w  zw yczaj nym sposobie doniesieniu  , o m ia ­
n o w a n iu  przez Cesarza na Arcybiskupstw o lub Biskup­
s tw o  w  państw ie  Francuzkiem  albo k ró lestw ie  W ł o -  
s k ić m ,  P ap ież  s to so w n ie  do K onkordatu  i  na mocy  
tera zn iey szeg o  In d u ltu ,  kanoniczney installacyi u -  
dzieli .  Poprzednicza inform acya w ykonać się p o w in ­
n a przez M etrop olitę  p ro w in cy i .  G dyby zaś po u p ły -  
n ien iu  6  m iesięcy  Papież kanoniczney  installącyi nie  
u d z ie l i ł ,  A r cy b isk u p ,  lub naystarszy Biskup z pro­
w in c y i  , do installacyi m ianow anego  Biskupa przystą­
p i , t a k , aby stolica nigdy dłużey nad rok jeden w a -  
kuiącą n ie  była.

A rt.  5. P ap ież  ró w n ie  w e  F r a n c y i , jak w  kró­
le s tw ie  W ło sk ićm , ma prawo m ianow ania na dziesięć  
B isk u p stw , które w dalszey z nim u m o w ie  w y szc ze ­
góln ione bydż maią.

A rt.  6 . Sześć B iskupstw  p rzedm ieśc iow ych  ( sub-  
urbicaires ) będą na p o w ró t  w zn ies ion e  i do n om i-  
n acy i  Pap ieża  należą. Ich dobra, do tey  pory e x y -  
s tu ią ce ,  p ow rócone będą, a zaś w zględem  już rozprze­
danych p rzedsiew ezm ą się  środki. P o  w yyściu  z ż y ­
cia B iskupów  A n a g n i  i R i e t i , d y ecezy e  i c h ,  z p o -  
m ien io n em i sześciu  B iskupstw am i, złączone będą s to ­
so w n ie  do p o ro zu m ien ia ,  jakie m ięd zy  J. C. M. i  O y -  
ce m  św ię ty m  m ieysce m ieć będzie.

A rt.  7 . Co się tycze B isk u pów  w krajach R zym skich,  
którzy  z pow odu okoliczności czasow ych  w  D yecezyach  
sw o ich  są n ie o b e c n i ,  O yxiec  ś. na ich  korzyść będzie  
m ógł u żyw ać  prawa sw eg o  w  nadaniu im B iskupstw  
in p a r t ib u s ; w ypłacana zaś im  będzie rów na poprze-  
dniczym  ich dochodom  p en sy a ,  i oni także na w a k u ­
jące B iskupstw a państw a  albo k ró lestw a  W ło sk ie g o  
m ia n o w a n i i insta llow an i bydż mogą.

A rt.  8 . Jego C. M. i Jego Ś w ią to b liw o ść  w  sw oim  
cz a s ie ,  ile rzecz tego  dozwalać będzie, p orozum ieją  się  
w zg lęd em  u m nieyszen ia  B iskupstw  w  Toskanii  i  kra­
in  Genueńskim , rów nie  jak w zględem  w y n ies ien ia  n o ­
w y c h  w  H o lla n d y i  i w  departam entach  Anzeatyckich .

A rt\  9 . K olleg ium  de propaganda f i d e , i  A posto l­
ska pcenitentiaria C a m era , tudzież  A rchiva m aią z o ­
s ta w a ć  w  m ieyscu  przebyw ania  Oyca ś.

A rt.  1 0 . K ardynali ,  Biskupi, X ię ź a  i L a icy ,  k tó­
rzy  z powodu terazn ieyszych  w y p a d k ó w  popadli w  
n ie ła sk ę  Jego C. M o śc i ,  na p o w r ó t  do łaski p o w r ó -  
c e n i  zostaną.

A r t .  1 1 . O y c iec  św ię ty  sk łon ił  się do pow yższych  
w a r u n k ó w  , przez uw agę na terazn ieyszy  stan K o ­
ś c i o ł a , i w  u fności,  którą w  nim  J. C. M. w z b u d z i ł ,  
iż  l icznym  p o trz eb o m , których  re lig ia  w  tera zn iey ­
szy c h  czasach d o zn a ie ,  po tężnego  w sparcia  sw eg o  u -  
ży czy .  Fontainebleau  a5 S tyczn ia  i 8 i 3 .  ( z  G a z : S. 
P eters:  le Conserve)

G azeta  pod ty tu łem , Poczta  Północna , w  artykule  
z. Frank fortu nad Odrą  , d. aa L u teg o  n. s., następu­
jące nad Konkordatem  um ieściła  u w a g i : ,, N a iakiey  
zasad zie  K onkordat, m ięd zy  G ło w ą  K ościo ła  i M onar­
chą w yznan ia  K atolick iego  zaw’arty , m oże bydż pra­
w d z iw y m  i m ieć  moc p raw ną? P y ta n ie  to  roztrzą-  
snąć należy. Czy m oże ex y sto w a ć  K onkordat m ięd zy  
P iusem  V II  i N apoleonem ?  Zda s i ę ,  że n ie . N ie m o ­
żn o ść  ta w y n ik a  ró w n ie  z praw duchow nych  i u staw  
k o śc ie ln y ch ,  iakoteż  z praw cyw iln ych  i narodów’. Oba  
te przedm ioty* tak ściśle z sobą Są p o łą czo n e ,  iż i e -  
d e n  ty lk o  przedm iot do uw agi stanowią. N ie  podle­
g a  sp o ro w i:  ze  każda u m ow a w tedy  ty lko  m oże bydż  
r z e c z y w is tą  i m ieć moc prawną, kiedy *ię robi za rze­

te lną  zgodą i  po tw ierdzen iem  w ładzy pow szechnie  
u znaw aney  i w o ln ie  praw sw oich  w  działaniach u ży -  
w aiącey. Tam, gdzie w olności nie ma, n ie mogą bydż  
działania dobrowolne. Możeż bydż iakie p rzym ierze ,  
traktat lub um ow a, m ięd zy  w ięź n iem  i iego  u w ię z i -  
c ie lem ? N ig d y  za is te :  a osob liw ie  w tak ićm  zdarze­
niu, w  którem  z większą pewnością tw ierd z ić  można,  
że zgoda na podobną um ow ę, m ocą i gw ałtem  w y m u ­
szoną została. Przypom niym y tu  w ypadki spółczesne. 
P iu s  V II. strącony ze sw o iey  S to l ic y ,  p ozb aw iony  
państw , trzym any pod strażą, i nakoniec pod k o n w o -  
iem  w o y sk o w y m  do F rancy i  zaprowadzony, w o ż o n y  
był potem  z jednego mieysca w  drugie, wreście  z tw ie r ­
dzy Fenestrelles do zamku Fontaineblau-, zkąd iuź n ie  
w y ch o d z i ł  i żadnych o nim wiadomości publiczność 
n ie  miała. Zda się, że to byłoby dostatecznćm  do prze­
konania, że iest na wygnaniu  i w  n iew oli .  W y d a ia c  
Bullę, przez którą Napoleona  i wszystkich spójników,  
k tórzy  m u do pogw ałcen ia  praw kościoła pom agali , 
w y łą cz y ł  od ucześnictwa w iernych, dosyć okazał m o­
cy i h ero iczney  stałości ducha chrześciańskiego , g o -  
d ney  samych m ę cze n n ik ó w , w opieraniu się w szyst­
kim  pogróźkóm, obietn icom , i zdradliwym  sidłom sw o -  
iego prześladowcy. P o  tern wszystkićm  możnaż się spo­
dziew ać, iżby, u w ięz io n y ,  w yd arty  św iatu , p ozb aw io­
n y  wolności i praw s w o ic h ,  szanowny Naczelnik k o ­
ścioła k a to lick ieg o ,  którego stałość zdziw iła  i w zru ­
szyła w szystkich  szanuiących cbrześciaństwo, nad brze- 
giem  grobu, odstąpił sw oich  zasad , i przez akt u ro­
czysty zgodził się na własną hańbę. Akt ten, podług  
rozgłoszonych d o n ie s ie ń ,  zaw arty  został w  obecności  
kilku ty lko  K ardynałów  i innych osób d u ch o w n y ch ,  
znaiom ych  ze sw ego  ślepego posłuszeństwa potężnem u  
w ładzcy  F rancy i,  i ze sw ey  gotow ości przekładania  
teg o  pośw ięcen ia  się  nad o b o w ią z k i , iakie na nich  
w kłada r e l ig ia ,  a może i sum nienie. P rzypu śćm yź,  
że, w brew  przeciw  w szelk iem u podobieństwu do praw -  
dy, przem oc m ogła w yd rzeć  słabości akt tak ow y , ale 
dla nadania podobieństw a rz ecz y w is to śc i , należałoby  
zachow ać przynaym niey p ow ierzch ow n e form y i pra­
w id ła ,  ustaw am i re lig i i  i kościoła przepisane. Papież  
w yłączyw szy  Napoleona  od spo łeczeństw a kościoła, iu ż  
te in  samem nie może w chodzić z nim w  żadne stosunk i,  
ani u m ow y, n ie  zniósłszy poprzedniczo tey  k lą tw y  i  
n ie  przy law szy  go na pow rót do liczby w iernych  ko­
ścioła synów . A  iako w yłączen ie  to uczynione było  
sposobem publicznym; tak i p rzy ięc ie  na łono k ośc io ­
ła pow inn o  było ró w n ież  publicznym  dopełnić się a -  
ktem . W y łą c z e n ie  od kościoła m oże bydz zniesionem ,  
ale razem p o w in n y  bydż zniszczone przyczyny , k tóre  
do tego  p ow od em  były, toiest: p ow inno  było  poprze­
dzić p ow rócen ie  P a p ieżo w i zabraney mu Stolicy . W t e ­
dy ty lko , a nie inaczey , Papież, p ow róc iw szy  do R z y ­
mu, do sw y ch  poddanych, u żyw aiąc  zupełney  w  dzia ­
łaniach sw oich  w olności,  mógłby się zgodzić na K o n ­
kordat, pi'awdziwy; a uznaiący go za G ło w ę  m ogliby  
w ier zy ć ,  że się  on na to  zgodził i podpisał. T ak ie  są 
n ieo d m ien n e  praw id ła  kościoła k a to l ic k ie g o , k tórych  
m am iące s łow a i rozpraw y M onitora n igdy obalić nie  
są zdolne. P atrzm y na przykłady spółcześne i ode-  
ź w iy m y  się  do św ia d ectw  historyi. P io tr  W ie lk i ,  na  
brzegach P ru ta , l icznćm  w oysk iem  Turków  opasany, w  
niew iadom ości o wypadkach nastąpić mogących, pisał  
do sw eg o  Senatu, iżby n iew y k o n y w a ł  iego rozkazow ,  
gdyby n a w e t  w łasną iego  ręką podpisane były . N i ­
gd y  ten  w ie lk i  M onarcha, tak w ie lk im  się n ie  oka­
zał, iak w  tey  c iężk iey  i  s tanow iącey  c h w i l i ,  k ie d y ,  
p ośw ięca iąc  osobiste k o rzy śc i ,  d o w ió d ł  rzeczą sam ą,  
że  dobro oyczyzn y  na p ierw szym  m iał w idoku. T r a ­
k ta t ,  zaw arty  w  H iszp a n ii  m iędzy  Karolem V, a F ran­
ciszkiem  / . ,  na zasadzie k tórego  ostatni z nich o trzy ­
m ał w olność i p o zw o len ie  p ow rotu  do sw ego  państwa,  
w te d y ż  b y ł og łoszony za n ieobow iązu iący  i bez mocyi  
dla tego  ty lk o ,  że podpisuiący Monarcha n ie  m iał  
w ó w cza s  w o lnośc i,  a zatem  i p row in cyy  sw o ich  u stę ­
pow ać n ie  mógł. M ożeż Pap ież ,  będąc stróżem  tylko  
p aństw  kościelnych, obow iązanym  do zostaw ien ia  ich
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następcom swoim, rozrządzać niemi w  podobnym sta ­
nie ? T e n , zawarty w Fontainebiau , Konkordat ró­
wnież mało iest ważny, iak i ustąpienie Ironu przez 
Króla Hiszpańskiego i wszystkie akta, gwałtownie na 
nim wymuszone w Bajonnie , wśród bagnetów fran- 
cuzkich i wśród ostateczności, wyrzec się tronu, aibo 
umrzeć. Mężny, wierny i prawego charakteru naród 
Hiszpański poznał tę konieczność, i niczćm lepiey nie 
mógł dowieśdź wierności swoiey, lako niewykonaniem  
wymuszonych rozkazow Monarchy swego, powszechnem  
powstaniem i wzięciem się do oręża, w postanowie­
niu walczenia za niego i w Jego imieniu. A tak, oba­
wiać się należy, iżby N apoleon , nawykły rozwiązy­
wać wszystko prawem mocniejszego, i spory kościel­
ne orężem rozstrzygać, nieprzestaiąc na *<iiii£m mnie* 
manćm zgodzeniu się P ap ieża , nie sądził potrzebą 
ukryć wieiką te taiemuicę na zawsze, a może i w gro­
bie, dla pomnożenia historycznych niepewności. W ie r ­
ni synowie koś ioła, ludzie żarowego rozsądku, i cno­
tliw i, trzy mai ący się wiary i prawideł, uznaią praw­
dę tych u w ag , i użalą się nad iosem uwięzionego i 
nieszczęśliwego Papieża Piusa VII. Będą się oni w my­
śleniu swoićm zgadzać z ustawami reiigii i nauką Ewan-  
jeiu ; stronnicy zaś Napoleona okażą się przekonany­
mi -o rzetelności ogłoszeu Monitora.

D a lszy  c iąg  urzędowych aktów Szwedzkich.
JSro 10.

N ota  Barona d* Engestrom ao Barona Aiquier w Szto-  
kolmie dnia 5 S ty n n i a  1811.

Zdałem sprawę K róiowi Panu moieinu z teg o ,  
coś mi JW P. oświadczył względem żypzenia Cesarza 
Francuzów, aby nowe przym ierze, zbliżyło bardziey 
związki , które obudwu Monarchów jednoczą. Król 
Jegomość upoważnił m nie , abym JWP- don ios ł,  iż 
Uczucia J. K. Mości ku N. Cesarzowi Francuzkiem u, 
skłonią go chętnie w  każdym czasie do słuchania ma­
jących się uczynić prop ozycy i; przekonany wcześnie, 
iż te zgadzać się będą z interessem jego lu d ó w , i g o ­
dnością jego korony. Mam zaszczyt zostawać óec.

Baron d’ Engestrom.
Nro i i .

List X i ą l ę d a  N astępcy tronu do Cesarza Francuskiego, 
ze Sztokolmu dnia 24 M arca  1812.

Doszły wiadomości moiey podane n o t y , i z tej' 
Przyczyny pośpieszam wynurzyć się W . C. M ości, z 
tEl szczerością, która zawsze składała móy charakter.

Gdy życzenia ludu Szwedzkiego powołały mnie 
następstwa tro n u , opuszczając Francyą, miałem  

hadzieię, iż potrafię osobiste moie skłonności zgodzić 
z interessami moiey n o w ej  oyczyzny; serce moie kar­
miło tę myśl słodka, że napełniaiąc się uczuciami te­
go ludu, zdoła zachować pamięć poprzedniczych swych  
życzeń , chwały F ran cy i ,  i szczerego przywiązania, 
które W . C. Mości pośw ięc iło ;  przywiązania, które  
będąc wsparte na braterstwie oręża z pamiątkami ty -  
11 wielkich czynów jest połączone.

_ Pełen tey pochlebnej- nadziei przybyłem do S zw e -  
c7 l • Znalazłem naród powszechnie do F ra n c y i ,  lecz 
mocniey jeszcze do wolności i praw swoich przywią-  
z a n y : che,wy przy i;izni W . C. M . , lecz daleki od te ­
go ? a y Jey iedy miał nabywać ze szkodą honoru i  
niepodległości . „ „ i . , .  w . c  M \ i(. cfccW
M inować ego Herodowego uczuciu, a jego pycj a 
wszystko zepsuła; odezwy jego pozbawione były tych 
'v*zystkich charakterów grzeczności i w zględów  któ­
re sobie wzajemnie głow y ukoronowane pow inn y:  

woli swych namiętności dopełniaiąc zleceń swego  
^ o n a rch y ,  Baron Alquier, przemawiał jak Prokonsul 

zyniRki, zapominaiąc o t ć m , ze nie z niewolnikamima sPl'awę. 
TeP , er> Minister był w ięc pierwszą przyczyną nie-  

08Cl» którą Szwecya względem zamiarów W. C. M.

okazywać zaczęła: następne -wypadki przydały nową  
tym podeyrzeniom wagę. (* )

W listach ig  Listop. i 8 Grudnia 181 0 ,  którem  
miał zaszczj t do W . C. M. pisać, wystawiłem mu już 
położenie S zw e c y i ,  oraz potrzebę wsparcia, które W 
W . C. M. znuieśdź miała nadzieię, W milczeniu tw o-  
ie m , N. P. naród ten widział z żalem niezasłużoną 
względem siebie oboiętność, i musiał się opatrzyć 
przeciwko burzy , która lądowi zagraża.

N. Panie ! już zbyt w iele ucierpiała ludzkość. Ocl 
lat dwudziestu krwi potoki oblewają ziemię ; i  nie  
braknie do sławy W . C. M ośc i ,  jak tylko kres tym  
nieszczęściom położyć.

Jeżeli W . C. M. życzysz sobie , aby Król dał po­
znać N. Imperatorowi Alexandrowi możność w zaie-  
mnego zbliżenia s ię ,  zbyt wysokie mam mniemanie o 
wiełkomyślności tego Monarchy, abyin W . C. M. nie  
śmiał zapewnić, iż on nie odrzuci widoku przyiacieł-  
skich układów, równie z interessanji Północy , jako i  
Państwa Francuzkiego zgodnych. Gdyby wypadek tak 
niespodziewany, a tak powszechnie upragniony, mógł 
mieć m ieysce; o ileż mieszkańcy stałegj lądu nie 
błogosławiliby W . C. M o ś c i ! . .  T h  w.iz.ęcznośó 
byłaby stosowna do przestrachu, jakim dzisiay prze­
raża powrót k lęsk i, która ich tak dłu*,o uciskała i  
którey spustoszenia tak okrutne zostaw,ły ślady.

N . Paine , naymiłszą dla nnue c h w ilą ,  od czasu 
opuszczenia F ru m y i,  był n u m om en t,  w którym się  
przekonałem , iż od W .  C. Mo ŝci nie jestem zupeł­
nie zapomniany. W . C. Mość poznałeś dobrze me 
serce: uczułeś, jak boleśnie będzie udręczone, widząc 
interessa Szwecyi, mogące się rozdzielić od inleres-  
sów Francyi. M. P # n ie ! chociaż honor, pow inność,  
reiigia i ufność bez granic przeistoczyły mnie w oby­
watela S zw e c y i ,  w życzeniach moich jednoczę się 
jeszcze z tą piękną I ra n c yą  , w którey wziąłem ży­
c ie ,  i którey od dzieciństwa tok wiernie broniłem. 
Każdy krok, który w  nowey oyczyznie czynię, i hoł-  
dy, które odbieram, obudzaią w  duszy moiey te św ie­
tne pamiątki chwały, naycelnieysze Wyniesienia m o-  
iego przyczyny: i nie ukrywam przed soba , że Szw e-  
cya  czyniąc mi zaszczyt w y b o ru , chciała tym sposo­
bem wypłacić hołd szacunku ludowi Francuzkiemu.

Nro 12.
N ota J W . Barona Engestrom, podana Hrabiemu 

eipperg, Ministrowi Austryackiemu p r z y  Dworze S z to -  
kolnisktm, w miesiącu marcu 1812.

Pogróżki Francyi-, w ielokrotne iey  napaści na 
handel Szwecyi-, zabranie blisko stu okrętów, przezna­
czonych do portow przyiaznych j Francyi  podległych} 
sekwestr włożony na własność Szwedzką w Gdańsku i  
innych portach morza Bałtyckiego; a nakoniec zabra­
nie Fomer ani i, z pogardą traktatów uczynione} były­
by dostatecznym, ze strony Szwecyi,  usprawiedliw ie­
niem wszystkich obowiązkow, przez nią przyietych  
względem nieprzyiaciół Francyi:  jakkolwiek ,słuszny 
iest żal iey ku temu M ocarstwu; iednakże Śzw ecya  
nie pragnie w oyn y , i oddala od siebie myśl t ę ,  aby 
się przymuszoną do iey prow adzenia , nawet dla za­
chowania swej; niepodległości i praw swoich uyrzała. 
G otową w ięc iest Szwecya  słuchać wszelkich przeło­
żeń , któreby tey w  celu pojednania uczynione byd* 
mogły. Sprawiedliwość iest za nią. Jeżeliby S zw e-  
cya  w iedzia ła , że Nayiaśnieyszy Imperator Jegomość 
Alexander uzbraia się dla podbicia Europy, i poddania 
wszystkiego systemmatowi B o s s y i , rozciągaiąc pań­
stwa Swe az do Północnych Niemiec-, naówczas S zw e­
cya  , chwili iedney nie zw lócząc, oświadczyłaby sję 
i walczyła dla wstrzymania takich zamiarów; byłaby 
w tedy posłuszna prawom stanu, któreby iey kazały  
przeszkadzać wzniesieniu się zagrażaiącey sobie p o tę -

( * )  Z aifci* P oum anii.



gi: ale k i e i y ,  p rzeciw nie , R ossya  uzbraja się tylko dla 
w ła sn ey  obrony, dla u besp iec*efu asw ych  granic, sw ych  
p o rto w , a naw et S to l i c y ,  od w sze lk iego  obcego na- 
iazdu; k iedy  ona w  tein czyni to  tylko, co iey  g w a ł­
to w n a  nakazuie konieczność; rzeczą iest S zw ecy i ,  nie  
wahaiąc się bynaytnniey wziąć się do obrony in tere s -  
so w  Północy:  bo te są dla n iey  spolnetni.

S zw e c y a  nie naoże* prze l sobą ukrywać, iżby , ia-  
ko Mo carstw o drugiego  rzędu, mogła uniknąć stanu  
n iew o li ,  którą F rancya  grozi M ocarstw om  p ierw sze­
go rzędu. P rzed s ięw zięc ie  w o y n y  dła odzyskania Ein-  
la n d y i ,  iest bez interessu dla S zw ecy i:  zuaiom e sa E u­
ropie przyczyny, dla k tórych stracić ia musiała; przed­
sięw ziąć w o y n ę  dla iey  odzyskania, byłoby to źle znać  
interessa  ludu S z w e d z k ie g o : walka ta naraziłaby na 
koszta, których S zw e cya  nie iest w stanie p odeym o-  
w ać, a nabytek len, przypuszczaiac, że się może o tr z y ­
mać , nie może by Iź k ładziony na szalę z k lęskam i,  
iakieby dla n iey  stad wypadły: A n g l ic y  zadaliby iey  
cios okropny, w  czasie oddalenia się woysk; porty  iey  
zostałyby spalone, albo , zb u rzo n e , a iey  miasta nad­
m orskie w  popiołachby się zagrzebły; z drugiey  s tr o ­
ny, iak ty lk oby  nastąpiła odm iana w  system m acie  p o ­
litycznym  R o ssy i , bądź za iey  pomyślnością, bądź za 
i e y  klęskami, w n etb y  odnow iła  daw ne sw e  w zględem  
F in la n d y i  w id ok i,  i w yw ar łaby  n a S zw ecyą  straszliw ą  
w oyn e: odnoga botnicka przedziela teraz te  dw a pań­
s tw a ,  nie ma żadney pobudki poroznień^ a spokoyne  
zam iary obu M onarchów  przytłum iaią  codzienn ie  na­
ro d o w e niechęci.

N iech  tylko F rancya  zechce uznać zbroyną n eu ­
tralność S z w e c y i  , n eu tra ln o ść , która pow inna z sobą 
przynieść prawo o tw orzen ia  p o r t o w , z korzyściam i  
dla wszystkich M ocarstw rów nem i,  a S zw e cya  nie bę­
dzie  miała p o w o d u  mieszania się do w ypadków , m o­
gących nastąpić: oświadcza się Francya  pow roc ie  P o ­
meranią-, a w  przypadku, ieśliby odm ow iła  iey  p ow ró­
cenia, o którą w o ła ią  p raw a narodow  i w iara  trakta­
tów; N. K. J. Szw edzki,  przyym ie , w  tey ied ney  ty l ­

ko rzeczy, p ośredn ic tw o, N N . Cesarzow Ichmosc A u -  
stryackiego  i Rossyyskiego; n aychętu iey  zgodzi się na 
poiednanie , n ieoddzie lne od honW u narodow ego i in -
teressow  Północy.

N. K.. J. S z w e d z k i ,  p rzekon an y , że w szystk ie  
p rzy g o to w a n ia ,  uczynione przez ,  N. I .  J. Alexandra,  
obronę za iedyny cel rnaią; ani d ą ż ą ,  tylko do zg o ­
tow an ia  dla państwa S w ego  teyże neutralności zbroy-  
n e y ,  którą S zw ecya  i R ossya  zgodnie zapew nić dla 
siebie pragną, obow iązu ie  się nayw iększych  dołożyć  
usiłow ań w  obliczu J .I .  M o śc i,  ażeby żadne nie  zaszło 
p oróżn ien ie  p ie rw iey ,  nim nie nastąpi zgoda o czas,  
w  którym by się pełnom ocnicy S zw e d z k i ,  F ra n cu sk i,  
Austryacki i Rossyyski mogli zgrom ad zić ,  dla u ło ż e ­
nia się sposobem p rzy ia c ie lsk im , o system mat przy­
w rócenia  pokoiu , któryby polegaiąc na w spoinnianey  
neutralności, i kończąc nieporozum ienia , m iędzy  P ół­
nocą i F ran cya ,  teraz zachodzące, mógł razem zape­
w niać dla Europy  o d p o c zy n ek ,  tak bardzo dla niey  
potrzebny. Baron Engestróm.  (d a ls zy  c iąg następnie.)

O G Ł O S Z E N I A ,  
a Jenerał Leytnant , JEGO IMi'ERATORSKlEY MOŚCI Jenerał 

Adjutant, Naczelnik 2go i 4go korpusow jazdy, Baron Korf, przez 
ninieysze , podług włożonego na siebie obowiązku , do wiadomości 
podaie: iz Rotmistrz półku Łubieńskiego huzarów Ałfimow , który 
był poruczonv dla dost iwienia do półku, za famowolne oddalenie się, 
dnia 20 września, przeszłego x8i2 roku, i dla oddania za praybycieni 
do półku pod Sąd woyskowy, tegoż dnia z miasta Ołyki , niewiado­
mo dokąd się oddaiił , i po długiem wyfzukiwauiu nigdzie go nie 
znaleziono ; Raczą przeto JPP. Gubernatorowie Woienni i Cywilni , 
oraz Naczelnicy wewnętrzney straży opublikować i ieśliby gdzie po- 
mieniony Rotmistrz Ałfimow przemieszkiwał, dla oddania go pod 
Sąd Woyskowy, przesłać do mnie do awangardy woyska , przez głó­
wną kwaterę, do miasta powiatowego Krobia (Groeben), w Xięstwie  
Warfzawskiem , w Departamencie Poznańskim, albo i daley, gdzie 
anaydowa : się będę. Dnia 20 lutego i 8 lZ *oku.

Sent ra i  Adiutant Tdarort Korf.
2 Po zmarłym w mieście Wilnie Janie Plikatysie, maiątek iego 

ruchomy, iako to: w garderobie, futrach, bieliznie, pościeli, Crebrze, 
m ied z i ,  cy n ie ,  meblach, oraz dalszych fprzętach gospodarskich, a 
także w trunkach winnych, będzie się wyprzedawał przez naznaczo­
nego Członka z urzędu m iasta ,  zarazem z dodanemi nad małole-

tniemi fukcefsorami nieżyiącego/ Plikatysa Opiekunami z publicznej 
licytacyi. Termin do rozpoczęcia takowego aktu lievt'cyi dzień 2+  
teraznieyszego miesiąca Marca naznacza się. W jakowym dniu i  
następnie, oprócz dni świętych, wyprzedaż publiczna w każdym dniu 
z rana od godziny 9 do 12, a po południu od godziny 3 do 6 w ie -  
czorney na mieyscu miefzkania przez zmarłego Plikatysa arędowa- 
nego , to iest: w domu JP. Brantta pod Nrem 293 na N iem ieck iej  
ulicy fytuowanyrn odchodzić będzie; dla wiadomości czego muieyfza  
publikata w druku z umieszczeniem i do gazety Kuryera Lit: wyda- 
ie  się dnia 15 Marca 18x3 roku

£g  aacy K o tk ie w ic z  K ariny IM. IV . 
d o n i e s i e n i a

2 Niżey podpisana na skutek Dekretu Sąlu Exdywizor: w fpra- 
wie z  Jocherami i Kredyt^rami onych w roku 1809. 7bra 20 zapa­
dłego , wcześnie uwiadrinia.ru Kredytorow maiącJch lokicye nr ka­
mienicy po-Tocher-. w M. Wilnie, a mianowicie WW. Bryotego Profs 
Sakienow, Słaiewskiego,, Meynow, i dalfzych, ażehy fami wspólni#  
lub przez Plenipotentów umocowanych starali się iak nayprędzey 
zatrudnić urządzeniem i wypufzczeniera teyże kamienicy w arędę na 
rok następny od dnia 23 Apryla zaczynający się. Gdyż teraznieysi  
Tenutorowie oświadczaią, iż daley takowey kamienicy arędować nie 
będą, a o innych kontrahentów iest trudno. Przeto W W , Kredy- 
torowie przynaymniey tygodniem przed tym dniem fami zjechać lub 
umocowanych Plenipotentów do runie administratorki izesłać zechcą, 
inaczey przymuszona będę chociażby za nrymnieyfsą cenę takową 
kamienicę arędować, i w tym celu ninieyszą do gazet podaię a wr­
ząc yą. Datt: w Wilnie roku i 8*3 Msca Februarii 18 dnra.

Z u za n n a  L a ch o w iczó w  a S ek r:  b O . P o ll:
3 P r z e z  ja k ie  ś r z o d k i , i  w y d a r z e n ia  .S ta r o z a k o n n y  L  y -  

z e r  B oru c  io w ic z  D y l o n  K ' ip ie c  p i e r w s z e y  G i l d y ,  O o y w a -  
t e l  m ia ś ta  N i c ś w i ż a  n i e  d a w s z y  ż a d n y c h  p i e n i ę d z y  , p o ­
traf ił ,  i  z d o ła ł  z d o r y ć  i  w z i ą ś ć  od J W .  J P a n a  J a n a  W o y -  
n i ł o w i c z a  b y łe g o  P o d k o m o r z e g o  p t t u  S łu ę k i e g o  D o k u m e n t  
pod data  d n ia  osrnego D a c e m b r a  s k o ń c z o n e g o  ty s ią c  o s i m -  
s e t n e g o  d w u n a ste g o  roku n a  S u m m ę  t r z y  t y s ią c e  d w i e ś c i e  
p ię d z ić s ią t  s z e ś ć  c z e r w :  z ł .  t y t u ł e m  P r a w a  z a s t a w n e g o  n a  
fo lw a rk u  t e g o ż  J W .  W o y n i ł o w i c z a  P o d k o m o r z e g o  d z i e ­
d z i c z n y m  , K a r o l in  z w a n y m  w G uber: M i ń s k i e y  w  P t t c i e  
Ś łu c k im  le ż f ic y m  e v i c t i o n a i i t e r  u p e w n i o n ą ,  p o d p isa n y ,  t e  
o u j a w i o n e ,  i  iu ż  są z a s k a r ż o n e  p r a w n ie ,  i  u r z ę d o w n ie  
p r z e z  .Sprawę, ja k ą  w S ą d z ie  t e n ż e  J \ V .  W o y n i ł o w i c Z  z  
p r z e r z e c z o n y m  S t a r o z a k o n n y m  L e y z e r e m  B o r u c h o w i e z e m  
D y lo t j e m  r o z p o c z o ł ,  i m a  i s t o t n i e  do  s k a s s o w a n i a ,  i  z n i ­
s z c z e n i a  t a k o w e g o  D o k u m e n t u , a  k o t e y n o  d o  p o w r ó c e n ia  
o n e g o ż  S k a rżącem u  s i ę  A k to r o w i  J W .  J a n o w i  W o y n i ł o w i -  
c z o w i  b e z  ż a d n e y  k o i i s e k w e n c y i  o p ła c a n i a  z a  t y m  D o k u ­
m e n t e m  k o m u k o lw ie k  S u m m y ,  ia k o  n ig d y ,  i  w ż a d n y m  sp o -  
s o An  n i e d a w a n e y .  P e ł e n  i e s t  J W -  J a n  W o y n i ł o w i c z  P o d ­
k o m o r z y  n a d z i e i ,  i  w s z e l k i c h  n i e z a w o d n o ś c i o w ,  że  p r z e z  
sp r a w ie d l iw e  Sądu k a ż d e g o  w y r o k i  r z e c z o n y  D o k u m e n t  
sk  rsso w a n y m  i z n i s z c z o n y m  z o s t a n i e ,  a k o le ią  z w r ó c ić  
s i ę  s k r z y w d z o n e m u  A k to r o w i  J W .  J a n o w i  W o y n i ł o w i c z o .  
w i  n a k a ż e .  A  p r z e t o  n i n i c y ś z y m  O ś w i a d c z e n i e m  i  A w i -  
z a c y *  o s t r z e g a  c a łą  P u n i i c z n o ś ć , ab y  n i k t  z g o ł a  t a k o w e ­
g o  D o k u m e n tu  w le w k ie m  o d p r z e r z e c z o n e g o  s t a r o z a k o u n e -

■ g o  L e y z  ma B o r u c h o w i c z a  D y l o n a  n a b y w a ć  i orać n ie  d e ­
t e r m in o w a ł  s i ę ,  i  aktu n i e d o s t a ł , g d y ż  z a  t y m  D o k u m o u -  
t e m  J W .  W o y n i ł o w i c z  ja k ą k o łw i  ‘k S u m m ę  p ł a c i ć  n i e w i -  
d z i  się b yć  o b o w i ą z a n y m ,  1 n ie  b ę d z ie .  T a l  ó w  o s t r z e ż e ­
n ie  i m i  n i e m  m o i  e g o  P r y n c y p a l a  do  G a z e t  p u b l i c z n y c h  p o ­
d a ją c .  J a k o  P le n i p o t e n t  w ła s n ą  p od p isu ję  ręk ą .  jJ a t t  1313  
M a r c a  4 .  d n ia  w  W i l n i e .

S ta n is ła w  Orzechowski Komor: Pttu  fflozpr-  
3 Zawiadamiają się JW W . W W . Sukcefsorowie.po zeszŁy a te ­

go świata w Roku przeszłym W. Elżbiecie z Gąspc-ich Szwykow- 
skiey Skarb: Trockiey , że akt familiyny w dniu 5 IV. jr R.,ku prze­
szłego in fundo Cz.biszelc na zjezdzie tam przytomnych w ówczas 
jnterefsowanych do sukcefsyi piszących się osób , zaszły, determino­
wał dzień 23 Apr: Roku teraznieyszego x8 i 3 do powszechnego wszyst­
kich Konsukcefsorów zjazdu, równie końcem rozebrania wszelkich 
pozostałych in fundo ruchomości , lub sprzedania onych w teyże po­
rze przez licytacyą, jako też dla zrobienia ostateczney urnowy o dział 
całey mafsy maiątku, a jako zamiarem jest wielu Konsukcefsorów 
zbywać wTzelki nawet nieruchomy maiątek , jako to : Czabifzki w 
Fttach Wileńskim i Trockim leżące, Weyryszki w Wiłkomirskim,  
Kamienicę w mieście Wilnie przy Ulicy Rudnickiey w bliskości Ko­
ścioła W W . S3, sytuowaną, a zatym , jeśliby się kto trafił ocho­
czy do nabycia wzmienionych Dóbr i Kamienicy , raczy zjechać ad 
fundura Czahiszek na dzień 23 Apr: Roku teraznieyszego , znaydzis 
tam wszelką potrzebną sobie w każdym szczegule ioforraacyą , oraz 
łatwość traktowania w rzeczy kupli jakiegokolwiek z wspomńionych 
teraz maiątku ; wielu bowiem interefSowanych do sukcefsyi upewniło 
niżey podpisanego o niechybnym swym zjezdzie do Czahiszek w ter­
minie dnia 2 3  Apr: _  Do takowey publikuiącey się awizacyi , mam  
honor Prześwietney Publiczności donieść , że Dobra Czabifzki skła* 
daią się ex fundo samych Czahiszek i miasteczka nad W ilią leżące­
go , oraz z Folwarków Ostiowka , Poniutza , Xaweryna , Laukifzek 
i Pakąlniszek obeymniących , w  ogule 118 ciągłych , a /;o czynszo­
wych dymów o mil 7 od W ilna , z m łynam i, lasem obszernym , 
sianoźęciami trondowemi,, słowem w wszelkiey dobroci i użytkach 
do intraty i wygodnego życia Równie i Folwark Weyryszki w Wił*  
komir: Pttcie leżący 10 dymów gruntowych obeymuiąry , z dobroci 
swey znany przeznacza się do sprzedania, lub arędowney pofsefsyi » 
o tym w szystk im , jak i o Kamienicy w Wilnie informacya i final* 
ne układy w terminie 23 Apr: Roku teraznieyszego w Czabiszkach* 

K. Szwykowski S. b. L , P,

Z a  pozwoleniem Cenzury W ileńskisy  —  w B r u k a m i  Ttyecezalney u X X .  M issyonarzów.


